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Od Redakcji.
Jak o  nowy R edaktor Opiekuna Domowego, wi- 

nienem w kilku słowach porozumieć się z przy- 
szłemi czytelnikam i pisma, które już  liczy cztery 
la t istnienia i przechodziło rozm aite koleje.

Będąc stałym  współpracownikiem  Redakcji, po ­
znałem  przeróżne żądania czytelników', wyrażane 
już drukiem , już na piśmie, już  zresztą ustnie.

Rozw-ój ukształcenia w społeczeństwie, będzie 
głów nem  zadaniem pisma naszego; a drugiem , że 
wszelkie przesądne hołdowanie form ułkom  świa­
towym, wszelką odrębność i wszelkie godnością 
ludzką nieusprawiedliwione zawarcie się w pe­
wnych określonych granicach, uważam y za tamę 
na drodze ukształcenia.

Ztąd też, trzym ając się dotychczasowego pro- 
gram m u, będziemy się starać rozszerzyć tylko za­
kres wiedzy w każdej gałęzi, badając każdy za­
kątek ziemi, szukając pożytecznych wiadomości 
wszędzie, tem kierowani przeświadczeniem, że bez­
względne poszukiwanie jedynie ukształcić może 
praw dziw ego człowieka.

Obok nauki moralnój, opartej na zasadzie nauki 
Chrystusa, potroszczemy się o traktowanie w Opie­
kunie Domowym  w sposób dostępny i do życia 
praktycznego zastosowany, nauk przyrodzonych, 
fizyki, chemji, hygjeny, prawnictwa i t. d., ażeby 
czytelników naszych obeznać ze sposobami zarob­
kowania i z rzeczami niezbędnemi wżyciu powsze- 
dniem, bez których niepewne tylko kroki stawiać, 
albo na drogę błędu i zatraty zejść można.

W ychodząc wreszcie z zasady: że rozmaitość 
spraw ia przyjemność, rzeczy poważne będziemy 
przeplatać przedmiotami mniój utrudzającómi um ysł 
a bardziej zajmującemi wyobraźnię, k tóra także nie 
m ałą g ra  rolę w sprawie wychowania ogólnego. — 
D la tego w Opiekunie znajdą miejsce utwory poezji, 
opisy podróży, komedyjki, powieści, rzeczy społe­
czne i rozmaitości, a pragniem y, ażeby każdy, cho­
ciaż drobny artykuł, służył ku rzetelnemu pożytko­
wi i poczciwej rozrywce.

D alecy jesteśm y od zarozumienia, ażebyśmy sa­
mi zdołali wniknąć we wszystkie potrzeby, obcho­
dzące ogół naszych czytelników, ocenić je  i skute­
czne podać na nie środki zaradcze. Podtrzym ujem y 
pismo głównie dla tego, ażeby ono, nie przestając

szerzyć pożytecznych wiadomości, stało się jedno­
cześnie organem  wzmiankowanych potrzeb, wiele 
zyskujących przez swe ujawnienie, i mamy błogą 
otuchę, że ogół wspierać będzie nasze usiłow ania 
swemi życzliwemi radam i i przestrogam i, k tóre za­
wsze chętnie przyjmiemy.

Ostatnie słówko do naszych czytelników dotyczę 
ceny prenumeracyjnej. Ustanow iliśm y j ą  ja k  można 
najumiarkowańszą, mając na względzie koszta i 11 u - 
stracji i wszelkich innych potrzeb pisma, z czasem 
ciągle drożejących. Liczymy na to, że nasze szcze­
re chęci zjednają nam większą ilość czytelników ,— 
dbałych o wzrost piśmiennictwa naszego i o dobro 
ogólne. Takie tylko serdeczniejsze i czynniejsze po­
parcie z ich strony, zapewnić możestalszy byt Opie­
kuna Domowego. Śmiało więcodzywamy się do W as, 
pewni: że kto puka, tem u otw ierają gościnności 
wrota.

Cena prenum eraty jest następująca: w W arsza­
wie miesięcznie kop. 25. W  urzędach pocztowych 
kwartalnie Rs. 1 kop. 20 (złp. 8). W  Redakcji zpre- 
numeratą na prowincję w opaskach kwartalnie Rs. 1. 
Ten sposób, jako  najdogodniejszy, szczególnie do­
radzamy.

P renum eratę przyjmują w W arszawie wszystkie 
księgarnie znaczniejsze i kantory pism perjody- 
cznyoh. Na prowincji prenum erować można albo 
przez U rzędy pocztowe, albo za zgłoszeniem się 
wprost do Redakcji, mieszczącej się przy U licy 
Ogrodowej Nr. 828. Skład główny w księgarni 
Centnerszwera przy rogu U lic Królewskiej i M ar­
szałkowskiej N r. I065c.

W  Warszawie d. 15 Grudnia 1 8 6 8  r.
Redaktor i Wydawca,

A l o i z y  K u c z y ń s k i .

WAŻNOŚĆ CZASU.
W  życiu ludzkiem nie ma nic droższego nad czas. Theims 

is money (czas jest pieniądz), mówi angielskie przysłowie. 
Człowiek stworzony do utrzymania życia swojego przez 
pracę. Praca zaś, będąc zadaniem i potrzebą życia nasze- 
go, daje czerstwe zdrowie, wzmacnia siły, przedłuża ży­
cie, zapewnia byt niezależny, darzy pogodą umysłu i spo- 
kojnem sumieniem. Żeby przeto wszystko to osiągnąć, 
potrzeba dobrze używać czasu, rachować się z nim w każ­
dej dnia godzinie, bowiem on szybko i niepowrotnie prze-
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m ija, a  straconego i w sto kon i niedogoni.. N ieraz  przez 
je d n ą  chwilę pom yślną do korzystania opuszczoną, trac i się 
szczęście całego życia, m ajątek, albo też i samo życie!

N ieraz , kiedy los przyjazny się nastręczał, a nieumialo 
się lub zaniedbało  z niego korzystać, przychodzi żal po 
niewczasie, że tak ą  sposobność opuściło się dobrowolnie, 
k iedy n ie było do tego przeszkody. W szakże i po do­
znanej takiej stracie, staranne- w pożytecznych a poczci­
wych zam ysłach dalsze użycie czasu, jeszcze życie osło- 
dzać może, tro sk i oddalać, chleb powszedni zapewnić. 
P o trzeb a  tylko rąk  nieopuszczaó, a  przeciwności i zawo­
dy w ytrwałością pokonywać, dążąc do zam ierzonego celu.

Czas zmienia postać św iata, grom adzi w ypadki, wytwa­
rza  i znaczy koleje ludzkości. On wszystko ogarnia, na­
praw ia lub niszczy. Słońce je s t  jeg o  zegarem , obrotem  
swoim znaczącym  la ta  i wieki w nieskończoność. Czasem 
w ym ierzone są b iegi słońca i planet. P a trząc  na cudo­
wne, rozm aite i nieprzeliczone dzieła stw orzenia, w idzi­
m y ja k  wszystko, co je s t  na ziemi, w swoim czasie wła­
ściwym w yrasta, dojrzew a, bytem  swym do użytku in­
nych isto t posługuje, a po dopełnieniu tego  przeznacze­
nia, znowu dla nowego tw orzenia, w inne  ksz tałty  się 
p rzeobraża.

C złow iek do swojego krótkiego życia, rozm ierzył so­
bie czas na lata , m iesiące, dnie, godziny, m inuty i se ­
kundy, ty lko  nie zawsze chce i umie, tej skazówki i kie­
row nika do pożytecznego . użyć działania. M łodość swoją 
bez rozw agi, lekkom yślnie przepędzając na  płochych roz- 
rywkaoh lub próżnowaniu, trac i najdroższe chwile, prze­
znaczone na  przysposabianie się naukow e do przyszłego 
zawodu, ja k i po dojściu do la t i sił odpowiednich, w spo­
łeczeństw ie ma obrać i onym się trudnić . K iedy po przej­
ściu bujnych m arzeń i niedoświadczenia, w dojrzalszym 
w ieku rozw aga nastąpi; w tedy zastanaw iając się lepiej nad 
przeszłością, zaczyna poznawać popełnione błędy; p rzed­
siębierze zatem  stalsze zam ysły, uk łada sobie różne p la­
ny  do działania; ale bez gruntownej naukowej podstawy 
sam nie wie czego się ma jąć , i obiera sobie zawód ot tak 
n a  chybił trafił, ja k i się nastręczy. N a  błędnej drodze, 
przy braku  wytrwałości w początku doznając niepowodze 
nia, zraża się tem , porzuca to co rozpoczął, szuka inne­
go zatrudnienia, a  gdy i to  będzie nie po jego  myśli 
i n ieprzedstaw ią widoków jak ie  sobie zakłada, chwyta co 
innego, i tak  dalej, i tak  dalej, od jed n eg o  do drugiego 
przechodząc, ani się spostrzeże, ja k  najw ażniejszą część ży­
cia bezpożytecznie przepędzi, i przy  schyłku jeg o  dopie­
ro  zobaczy, .że nie um iejąc korzystać z czasu ja k  nale­
ży, n ic  dobrego ani d la siebie ani dla innych nie zro ­
b ił , żyjąc tylko w k łopotach i b iedzie, nieodłącznej od 
b łędnego postępow ania i m arnńw ania chwil drogich.

Ż eby  takiego losu nie doznawać, po trzeba  troskliwie 
i bacznie pilnow ać godzin, ażeby te  nie przem ijały na 
próżno i każda użytecznie była zajętą. P o trzebna  jes t ro z ­
ryw ka i spoczynek, dla pokrzepienia um ysłu i ciała po 
pracy; ale tych  przyjem ności, należy w m ierze przyzwo­
itej i w stosownym czasie używać, ażeby wzmocnionemi 
siłam i, podejm owane trudy  m ożna pokonywać skuteczniej. 
N adużycie czasu na  rozryw ki i spoczynek, pobudzając do 
próżniactw a i m arnotraw stw a, w prow adza na rozstajne d ro­
gi, gdzie obłęd popycha niebacznych do upadku i zguby.

D nie i godziny na  m arnej zabawie lub bezrobociu spę­
dzone, niczem nagrodzić się nie dadzą. Czasu zaś wstrzy­
m ać niemożna; m knie on bezprzestannie w niezm ierzoną 
wieczność i nas z sobą uprow adza.

Z czasem tak  potrzeba rachow ać się ja k  z pieniędzmi; 
m inuty to grosze, godziny to złotów ki, talary , albo i du ­
k a ty , k tó re  w niebaczności i niedbalstw ie m arnując, gu­
bim y ja k  po  drodze rozsypywane grosze z dziurawej kie­

szeni, kiedy w te j, rozporę zaszyć tylko po trzeba, ażeby 
szkody n ie  ponieść. B iada tem u kto wartości czasu nie 
poznał i nie um iał ocenić; pędzi życie bezm yślne, aby 
tylko dogadzać swoim namiętnościom, niezważając na go­
dność człowieczą z k tórej się wvzuwa, skutkiem  czego 
sta je  się zakałą  i ciężarem  społeczeństwa; tak i przejdzie 
ja k  pasożyt, nie zostawiwszy po sobie żadnego wspom nie­
nia. N a  świecie był, ja d ł  i p it, m am onie służył, Bogu 
i ludziom  się zadłużył, tak i je g o  koniec! N ie  na próżno 
to powiedziano: „K to  rano w staje, tem u P a n  B óg d a je ,” 
co znaczy, że dobre użycie czasu p rzysparza  m ienia, cze­
go leniwiec opieszałością nie pozyska.

PSZCZÓŁKA i MOTYL.

„M o ja  mamo ! co za życie 
W  takiej ciasnocie!’’— rzek ła  pszczółka m ała 

I  skarżąc się na prace, rzewnie zapłakała.
„B odaj to m o ty le !

One w południe, one o świcie.
Czy to w ogrodach, czy to we dworze 
W esoło wszystkie spędzają chwile 

Z a ich barw ą tak  krasną, gon ią  ludzie szlakiem  
A  na m nie biedną, o mój dobry  B o ż e !

N ik t nawet spojrzeć nie raczy .”

— „P o czek aj!” rzek ła  m atka „przyszłość wytiomaczy 
Co to  je s t  być w ałęsą, co to b) ć próżniakiem .”

Ledw ie skończyła, aż w tej w łaśnie chwili 
Chłopcy m otyla w siatkę złowili,
S tarli zeń barw ę, skrzydła ukręcili 

I  ten , co stał niedawno .na powodzeń oszczycie, 
Z ostał zdep tany , ja k  robak  plugaw y.

M atka  to  widząc, pyta: „ I  c ó ż ! moje dziecię?
Czy jeszcze budzą zazdrość te m otyla błyski?”
— „O  nie! o m atko! — odtąkł ul nasz nizki 

I  mozolne prace,
Przenoszę nad  pokainość,— nad pyszne pa łace .”

— „ G d y  tak ! wiedz, że m otyla los ciebie nie czeka. 
P ra c a  i skrom ność jed n a  szacunek u człeka.”

Wincenty Burdy*.

ŚW IE T N E  W YCH OW ANIE I SZKOŁA NIESZCZĘŚCIA.
(D okończenie, p a trz  N. 49-ty,).

I  dobrze się to stało, bo Olesia i Frania tak jak 
i Kasperska na razie nie poznały Jagusi, choć się 
jej nie spodziewały i czekały na nią, w okienku. 
Dom yśliły się wprawdzie, kogo to im matka pro­
wadzi, ale nim wybiegły na ganek z powitaniem 
rodzinnem, to sierotka z miny i stroju wyglądała 
jak wielka pani i budziła w nich trwożną wątpli­
wość, azali też i w sercu nie zapomniała tak samo? 
Biedne ekonomówny, co i z książek i z życia znały 
już trochę impozycje nieszczęsną z jaką najczęściej 
wyżsi spoglądają na niższych, bały się oziębłego 
przyjęcia ze strony swej kuzynki, co z 'pałaców ster­
czących dumnie schodząc do ubogiej ich chatki, mimo­
wolną myśl w nich budziła o zimnej wyniosłości, 
nieraz tam panującej. Jeśliby więc Jagusia od razu 
pierwszych lodów nie przełamała w uniesieniu po-
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czciwem; to kto wie, czy miałyby odwagę bodaj dło­
nie do niej wyciągnąć, one co w powszednich su­
kienkach, z licem nie znającym  welonu, z rękom a 
m ało nawykłem i do rękawiczek, z talią nie więzio­
ną w rogówce, hoże, czerstwe i silne, w yglądały 
przy niej praw ie ja k  pokojówki, i niestety, same to 
czuły! A le ośmielone, ujęte serdecznością Jagusi 
tak  jak  i ona zapom niały na wszelkie względy 
i ściskały ją , całowały wzajemnie, jak  gdyby pod 
cudownem tchnieniem  czułości znikła bez śladu 
wszelka między niemi różnica.

Niebawem gw ar uroczy napełn ił skrom ną izbę 
folwarczną; pytania za pytaniam i biegły z jednej 
i z drugiej strony, przeryw ając odpowiedzi nie­
dokończone; bo zarówno Jagusia, jak  jej m atka 
i siostry, rade byłyby w jednej chwili dowiedzieć 
się o wszystkiem, czego doświadczyła w ciągu lat 
kilku ubiegłych od ostatnich odwiedzin. Aż na­
reszcie siorotka ju ż  tylko odpowiadać, a raczej 
opowiadać m usiała, bo jej pobyt na wielkim świę­
cie stokroć więcej treści dostarczał, niż ubogi ży- 
wot je j krew nych. Sam a tylko Aniela m iała nie­
co obfitszy przedm iot do pogadanki, dzięki trzy­
letniem u swemu synkowi, który istotnie był nie- 
szpetnym dzieciakiem, lubo nie tak cudownym, jak  
się rzeczywiście je j oczom zdawał. Nachwalic się 
nie m ogła jego  wdzięków, dobroci i rozum u nad 
Jata, a serce jej poczciwe aż się rozpływ ało z ra ­
dości, gdy Jagusia , chcąc się jej przypodobać, 
pieszczotami i przymileniem, a^ nawet kosztem 
bezpieczeństwa zegarka, przynęciła wreszcie do 
siebie trochę dzikiego malca, co zrazu, onieśmie­
lony jej pańskiem  wzięciem się w żaden sposób nie 
chciał zbliżyć się do niej, po kątach się kryjąc, 
uparcie i spodełba tylko, albo przez szparv palców 
ukradkiem  jej się przyglądał.

T ak  ubiegło ze dwie godziny i zmierzchać już 
zaczęło. Dziedziniec zaw rzał krzątaniną gwarliwą, 
rykiem  trzody i hałasem  czeladzi, co drażniło 
po trosze delikatne nerw y Jag u si, odwykłej od 
podobnej sielanki; aż wtem z trzaskiem  drzwi się 
otworzyły i do izby się wtoczył jakiś szlachcic 
z miną gęstą i pewną siebie, krzepki, barczysty, 
z tw arzą ogorzałą, rum ianą, z wąsem bujnym 
i zawiesistym, z okiem bystrem i jasnem , przyodzia­
ny w kubrak  płócienny, takież szaraw ary, szerokie 
i juchtow e buty do kolan, w ręce silnej twardej 
trzym ał nahaj kozacki, na głowie m iał słomiany, 
p rosty  kapelusz, junacko przechylony na bakier.

C hłopćzyna doń się rzucił z poskokiem, krzy­
cząc: tato! tato! na całe gardło; on się uśmie­
chnął doń serdecznie, po targał go za uszy i po- 
czochrał mu jeszcze w łosy i spostrzegłszy obcą 
osobę, zmięszał się, zdjął kapelusz z pośpiechem 
i wzrok pytający utkw ił w Anieli.

— To Jagusia , G rzegorzu!— zaw ołała Eleonora 
głosem  drżącym  chlubą radosną. — To mój mąż 
poszepnęła Jagusi.

— Jagusia! w ykrzyknął Grzegorz. —  Panna, 
A gnieszka!— popraw ił się skwapliwie. — Toż to 
radość dla mojej baby, dla Olesi i Frani! witam, 
w itam  z całego serca, a przepraszam  pokornie, 
że tak  prosto zm ostu wleciałem, ja k  hałaburda 
jaki! I  uśmiechem, mocno zaczerwieniony, k ła­
niając się raz po raz: zbliżył się do Jagusi, co 
na powitanie jego powstawszy, grzecznie się uk ło ­
n iła  wzajemnie, i nie wiedząc co dalej począć, za­
płoniona, zakłopotana, stała ja k  na węglach gorących,

szeroko rozwartem i oczyma, w patrując się w tę pod­
stawę poczciwą, p rzy  tćm dosyć poważną. On też 
na nią spoglądał, ja k  na obraz cudowny, a na 
twarzy jego   ̂ ig rały  dziwnie pomięszane z sobą, 
bo i radość i jakby  troska i podziw i ja k  gdyby 
politowanie i rubaszna familjarność i ja k  gdyby 
nieśmiałość.... Chwilę trw ało  milczenie, aż je  p rzer­
wał ekonom, odzyskując całą swobodę:

— D alipan nie wiem, jak  mam witać takiego 
gościa? Serceby mi kazało wyściskać i wycałować, 
ja k  całuję i sciskam swoje pasierbiczki poczciwe; 
lecz się boję, ja k  mi B óg miły! Rozum  mówi: 
ej wara dziadu! tobież to. W ara! niech ci apetyt 
po kościach się rozejdzie! Dość ju ż  i tego, że ci 
na paniątko takie wolno przynajm niej spojrzeć.

W tem Jagusia , której i serca i rozsądku nie 
brakło, robiąc ofiarę z pałacowych narowów, bie- 
lnchną, wypieszczoną swą dłonią, u jęła nam uloną 
rękę ojczyma, i wprzód nim się m ógł opam iętać, 
w ramię go ucałow ała. Czuła, że to była winna 
drogiej swej matce, że inaczej niechybnie ciężkąby 
jej boleść zadała.

Ekonom  się zżymnął, jakby  z przestrachu, krew 
mu uderzyła do twarzy, na k tó rą  w ystąpiła razem 
dziwna powaga, i łzy zabłysły w oczach. Schw ycił 
za rączęta^ Jagusię  i lekko je  ściskając, chwilę p a ­
trzał na nią z rzewną lubością, a usta mu drżały 
pod wąsem. Poczciwe dziecko! — rzek ł nareszcie 
głosem wzruszonym, niech cię B óg błogosławi! 
Sercem całuję cię i ściskam, ale zawsze inaczej nie 
śmiem!... dalipan nie śmiem!... to darmo! I  nagle 
się zachmurzył, w estchnął i pokiw ał głow ą ze sm ut­
kiem. — T ak, tak, — ciągnął dalej, w p a tru jąc  się 
w nią coraz to pilniej i rąk  jej nie wypuszczając ze 
swoich,—trudna to sprawa! choć z jednego drzew a 
krzyż i łopata, krzyż całują, a łopatą gnój w yrzu­
cają... Co tam wewnątrz się dzieje, Niebo to wie­
dzieć raczy, sercem możeś ty nam i bliska, — to też 
lichaby warta była twoja edukacja paradna, gdybyś 
tak mi przeznią zm ądrzała, iżbyś zapom niała, coś 
winna tej poczciwej kobiecie, k tó ra  cię nad rodzone 
córki um iłow ała, i tym dobrym  dziewuchom, co 
tak przepadają za tobą, świetnej doli ci nie zazdro­
szcząc.

— D ajżeno pokój, G rzegorzu!—oz wała się A nie­
la, widząc że perora je j męża przykre na Jagusi 
sprawia wrażenia, lecz on ciągnął dalej niepo­
wstrzymany; ja  wiem tylko, sądząc po wierzchu, 
z ciała, żeś z tej strony wcale nie nasza! Mój m iły 
Boże! i któżby w to uwierzył, że, ja k  moja baba 
powiada, ty  mój knnareczfiu prześliczny i ot te po- 
śmieciuszki mizerne, z jednego wyszłyście gniazda 
i ongi były tak do siebie podobne, jak  rodzoniu- 
sieńkie siostrzyczki! Patrzże , moja Anielciu, choć­
by na tę rączynkę! I  rozw arłszy dłoń swoją grubą, 
szeroką, tw ardą, ja k  podeszwa, od pracy, sprezen­
tował na niej m aluchną, m ałą i wypieszczoną, śli­
czną rączkę Jagusi, i zaśm iał się pociesznie. D zie­
wczę zarumienione probowało jej umknąć, lecz ją  
G rzegorz w lot schwycił delikatnie w dwa palce 
przy samej pięści i wesoło zawołał, poczekajno pa­
nienko! Franio! dajno tu twoję łapę! niechaj jedną 
z drugą porownam! U jął F ran ię  za rękę, czystą 
wprawdzie i kształtną, ale trudem  fizycznem rozwi- 
mę a niepospolicie, czerstwą i silną.a świadczącą wy­
raźnie, że w niej krew  gorąca biegła nie woda, i ra ­
zem zestawiwszy obiedwie, ze śmiechem obracał je  
na wszystkie strony i przym ierzając jednę do d ru -



giej, dogadując uciesznie: i to ciało i to ciało, ale 
to z porcelany saskiej najbielszej, a to z prostej gli­
ny czerwonej, to jak  atłas gładkie i delikatne, a to... 
to... jak  skóra kozłowa; to maleńkie i wątłe, jak  
u pańskiej dziewicy, te  rozrosłe i krzepkie, jak 
u  szlacheckiego chłopca pod wąsem! M ówcież te- 
i\oz, że to krew  krwi i kość kości waszych.

F ra n ia  kraśna jakby  malina, zmieszana lecz nie 
gniewna i nie upokorzona, z dobrodusznym  uśm ie­
chem chętnie się poddaw ała tej próbie i Jagusia  
uśm iechała się także, i jej oczko również płonęło, 
lecz jej uśmiech by ł wymuszonym, a rum ieniec wy­
m ykał z rozdraśnienia ham owane­
go; bo te ekonomskie maniery, te ra - 
ptusy prostacze, gorszyły i gnie­
w ały wychowankę pałacu. Olesia 
chichotała wesoło, bo ją  ta  konfron­
tacja oryginalna przejm owała rze­
wną pociechą, bo jej błogo było 
pomyśleć, że to dziewcze urocze, 
takie delikatne, pańskie, przez nią 
tern się stało czem było, ale wre­
szcie spostrzegłszy, że Jag u sia  tem 
przykrzy, ozwała się łagodnie.

— Nie dziwaczże, Grzegorzu! nie 
dokuczaj mojej sierotce! nudzisz ją  
konceptam i swojemi!

K asperski spojrzał w oczy J a g u ­
si bystro a przenikliwie, i spowa­
żniał w m om enciei uśmiech zniknął 
bez śladu z twarzy, k tóra  jow ialna 
przed chwilą, nagle się zasępiła, wy­
puścił dłonie dziewcząt z rak swo­
ich, cofnął się o parę krokow i rzekł, 
kłaniając się niziuchno:

—  N a jp o k o rn ie j p rz e p ra sz a m !—
B óg świadkiem, że nie chciałem 
obrazić!

—  J a  się też nie obrażam bynaj­
mniej!—pochwyciła żywo Jagusia , 
starając się uśmiech swobodny na 
oblicza swoje wywołać, — tylko 
mnie pańskie komplementu żenują.

P an  G rzegorz rap tem  poczer­
wieniał, ja k  burak gwałtownie się 
szarpnął za wąsy i odparł, brwi na- 
sępiwszy:

—  Gdzie tam pańskie, panno 
Agnieszko! właśnie, że nie pań­
skie, a ekonomskie, i to nie kom- 
plem enta tylko....

W  tem drzwi do sieni roztw orzy­
ły  się z łoskotem  i w progu się uka­
zał m łody chłopak dorodny, stroj­
ny i zbrojny, jo ta  w jo tę  tak samo, 
ja k  i pan G rzegorz, tak  samo ogo­
rza ły  od słońca i oznojony, ale z licem pełnem 
niepospolitej krasy, z czarnem wąsikiem, ledwie 
co się wysypującym, i z oczyma gorejącemi ca­
łym  blaskiem młodzieńczej duszy. Spojrzał, spo­
strzegł Jagusię  i cofnął się czemprędzej , jak  
oparzony. —  F ran ia  z Olesią pustym śmiechem 
parsknęły, A niela jakieś smętne spojrzenie na J a ­
gusię zwróciła, niby zafrasowana, a pan Grzegorz 
piorunem  w ypadł za chłopakiem  do sieni, uchwy­
cił go za ram ię i jak  delikwenta w ciągnął do izby, 
w ołając co u licha! od rodzonej siostry ucieka, jak  
djabeł od świętego obrazu!

— To G abruś!— podchw yciła K asperska, —  to 
Jagusia , twoja siostrzyczka!

Jagusia  z sercem trwożnie bijącem wielkie oczy 
zdumione nieruchomie utkw iła w obliczu chłopca, 
który  stał przestraszony i skłopotany, nie śmiejąc 
ani naprzód postąpić, ani nazad się cofnąć, ani na­
wet popatrzeć na tę jasną panienkę, co ją  siostrą 
jego  nazwano. I  chwilę tak milczeli oboje, nie ru ­
szając się z miejsca, ona blada, on zapłoniony, j e ­
dno i d rug ie  dziwnie jakoś zmieszani, bez cienia 
nawet tej radości serdecznej, jakoby towarzyszyć 
była powinna podobnemu spotkaniu.

i ledwie od łez gorzkich wstrzymać się mogła, tak 
bolesną, tak ciężką była dla niej ta próba. P rzem o­
g ła  się jednakże i ze słodkim  uśmiechem zbliży­
wszy się do brata, ujęła go za rękę, szorstką, zapra­
cowaną, rzek ła  głosem  drżącym , złamanym:

— W itaj, drogi G abrusiuL . jakaż m iła ta  niespo­
dzianka!.. nie widzieliśmy się tak długo!... nie dziw 
żem cię poznać nie mogła!

I  lekko, że nie powiem ostrożnie, ściskała praco­
witą rękę braterską, której ledwie trzy palce m ie­
ściły się w jej drobnej dłoni. A  G abruś Stał oszo­
łomiony, bezwładny, niemy... ńż wreszcie się odwa-

Lis b ia ły  (drzew oryt P a ry /k i) .

- -  Otóż wam bra t i siostra! — buchnął z gorzkim 
śmiechem K asperski, z tw arzą rozpłomienioną obu­
rzeniem poczciwem.

—  Gabruś! — w yjąkała Jagusia , odzyskawszy 
w końcu przytomność i trochę się opanowawszy 
G abruś!—pow tórzyła, —  mój Boże! nigdybym  nie 
poznała.

— Tak, tak, G abruś K ublecki, b ra t rodzony 
panny Agnieszki! — cierpko podchwycił Grzegorz. 
Poznajże go śliczna panienko! poznaj i przyznaj go 
łaskawie.

Teraz Jag u sia  oblała się krwawym rumieńcem

żył spojrzeć na uroczą swqją siostrzyczkę, wpatrzył 
się w nią ja k  w tęczę:— „Jag u sia” — z głębi piersi 
wybuchnął, chwycił w obie ręce dłoń siostry, przy­
cisnął gorącemi do niej ustami, i łzy mu rzuciły się 
strumieniem.

W zruszyło to Jagusię , i jej łzy nanizały się pe­
rełkam i na bujne rzęsy, serce się rozkwiliło poczci­
w ie ,  zadrżała, i bez woli praw ie i wiedzy, usty ko- 
ralowemi om usnęła czoło braterskie. Ale’ w tymże 
momencie po chusteczkę sięgnęła, i zasłoniwszy 
oczy, razem też i wargi _ o tarła, bo na czole Ga- 
brusia był nie osechł jeszcze znój pracy, starła

i delikatne rączki, które ja k  przed laty jej łzy Iren - 
kę, niemile podrażniły  rzewne łzy bratnie...

*  *
*

_ Na tem  au to r kończy część pierwszą powieści ni­
niejszej. Nieprzewidziane okoliczności, zniewalają 
go odłożyć część d rugą, a zarazem  dokończenie do 
dalszego czasu (Redakcja).

L I S  B I A Ł Y .
M onografję lisa pospolitego, wraz z jego wyo­

brażeniem, pomieściliśmy przed pa­
roma latam i w O piekunie Dom o­
wym; dziś ze względu, kiedy po­
drożę do bieguna północnego d ru ­
kują prawie wszystkie pisma tygo­
dniowe, podajemy w piśmie naszem 
wyobrażenie lisa płow ego,który  ty l­
ko rożni się kolorem szerści od lisa 
pospolitego, zatrzym awszyjego natu­
rę, to je s t chytrość, którą jednakże 
w mniejszym stopniu posiada, bo 
bywały przykłady, że lisy polarne 
obłaskawiano także się przywiązy­
wały się do człowieka. Mięso lisa bia­
łego je s t jadalnem  i posiada smak 
m łodego koźlęcia. D rzew oryt nasz, 
przedstaw ia lisa polarnego, szuka­
jącego zdobyczy pośród zimy w

STEREOSK O PY.

Z czasów klassycznej przeszłość: 
doszła do nas, w nieskończonem 
mnóstwie innych, pewna dość czę­
sto pow tarzana anegdota, znana za- 
pewne większości naszycb czytelni­
ków.

Podanie mowi: że pewien malars 
starożytny wymalował obraz, przed­
stawiający chłopca trzymająceo-c 
winne grono, a w ykonał go z takim 
talentem, że nietylko ludzie pracę 
jego podziwiali, lecz nawet ptaki się 
łudziły  i przylatyw ały do winogron.

W długi czas potem, gdy  dzieło 
m istrza już me istniało, powtórzono 
to podanie jednem u ze sławnych z su­
rowości krytyków  starożytnych, bo­
daj czy nie Zoilowi samemu.

Być może,—odpowiedział,__
że winogrona w istocie dobrze m a­
lowane były, ale w takim razie chło­
piec m usiał być malowanym bardzo 

źle, kiedy się go ptaki nie zlękły.
Odpowiedź dowcipna, zarzut słuszny, wypada je ­

dnak z tego, iż gdyby nie owa wzmianka o chłop­
cu, k ry tyk  nie miałby co odpowiedzieć, i nie podał­
by w wątpliwość owego podania. Przypuszczał on 
lub pozw alał przypuszczać, że część obrazu przed­
stawiająca winogrona, była wykonaną tak doskona­
le, z tak łudzącem  naśladowaniem natury, że od 
owego obrazu n igdy  jeszcze sztuce malarskiej, nie 
powiodło się nic również udatnego wykonać, aż do 
naszych czasów, i zapewne już  nigdy wykonać się 
nie uda.
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Co do nas, zrobilibyśmy zupełnie inną, względem 
owej tradycji uw agę,— powiedzielibyśmy wprost 
i stanowczo, że albo podanie o owym obrazie jest 
zupełnie fałszywe i nigdy ptaki nie dopuściły się te­
go rodzaju pom yłki, albo też ptaki, k tóre się zwieść 
dały  malarzowi, były ślepe na jedno oko.

D la czego?... Jak im -że to szczególnym zmysłem 
czy instynktem  natura opatrzyła zwierzęta, że się 
nie dają złudzić sztuce, kiedy niepotrzeba nawet 
miernego artysty, żeby m ógł złudzić oko ludzkie, 
ja k  tego naprzykład  są dowodem owe bilety win­
szujące w formie grzebieni, odstręczających nieczy­
stością, k tóre niedawno jeszcze z okoliczności no­
wego roku miano zwyczaj sprzedawać w Paryżu 
i innych miastach zagranicznych, a które tylu nie­
m iłych wrażeń stawały się powodem dla wielu osób, 
co najdobroduszniej namalowaną kartkę bra ły  za 
grzebień rzeczywisty?...

T akie pytanie łatw o się może nasunąć czytelni­
kom. Odpowiemy tu na nie cokolwiek obszerniej.

D la czego natura  dała ludziom i zwierzętom 
dwoje oczu? Czy dla sym etrji tylko? czy dla tego, 
żeby w razie przypadkow ego utracenia jednego, 
drugiem  posługiw ać się było można? Bynajmniej. 
Sym etrja dałałaby się osiągnąć nawet w takim ra ­
zie, gdybyśm y mieli mieć tylko pojedynczy organ 
wzroku, prawam i sym etrji zresztą w całym  naszym 
organizmie daje sie tłum aczyć tylko rozkład orga­
nów, a nie ich liczby. Co do tego przypuszczenia, 
jakoby jedno oko zapasowem tylko być miało, gdy­
byśmy je  przyjęli, musielibyśmy przyznać, że na­
tu ra  w tym razie okazała się zbyt lub też zamało 
przezorną. Zbyt przezorną, bo utw orzyła osobny 
organ na zaradzenie potrzebie, której w stosunku 
do ogółu ludzi, m ała tylko cząstka doświadcza,— 
zamało przezorną, gdyż większa część, a przynaj­
mniej połow a w ypadków ślepoty, dotyka oboje 
oczu razem, więc zapasowe nie miałoby celu.

Pocóż tedy dano nam dwoje oczu?... Odpowiedź 
na to jeszcze i nie trudna,— nie dla regularności 
rysów, ani dla możności obchodzenia się jednein 
w potrzebie, tylko dla tego, żebyśmy widzieli wię­
cej i lepiej.

To znów nastręcza się pytanie: jest-że jaka  ró- 
nica między tem co widzimy okiem pojedynczo, 
a tem co widzim dwojgiem oczu?... Nie zastano­
wiwszy się bliżej, opierając swoje zdanie na kilku 
dorywczych próbach przym ykania jednego oka 
i przypatryw ania się tym samym przedmiotom, któ­
reśm y dwojgiem oczu widzieli, gotowibyśmy odpo­
wiedzieć, że nie ma żadnej. Tymczasem rzecz się 
ma zupełnie przeciwnie.

Postaw m y przed sobą na stole dwa przedm ioty 
okrągłe, naprzykład  lichtarz i karafkę, w pewnej je ­
dno za drugiem  odległości, tak ażeby lichtarz, gdy 
na niego patrzeć będziemy w prost obydwoma oczami, 
rozdzielał karafkę na dwie zupełnie połowy. N a­
stępnie, nie zmieniając w niczem pozycji głow y ani 
kierunku wzroku, zamknijmy oko lewe, a zamiast 
rów nych części karafki po obu stronach lichtarza, 
zobaczymy z lewej strony m niejszą, a z prawej 
większą. Jeżeli zamkniemy oko praw e a otworzy­
my lewe, okaże się przeciwnie, większa część ka­
rafki ze strony lewej a mniejsza z prawej. Z tąd wy­
pada, że patrząc na jakikolw iek przedm iot obydwo­
ma razem  oczami, nie widzimy jednem  tego same­
go dokładnie co drugiem , lecz w obu oczach otrzy­
mujemy dwa obrazy różniące się cokolwiek, które

spływ ają się razem w naszem uczuciu i umyśle, 
i dają obraz jeden, dokładniejszy i obszerniejszy od 
tego jaki jedno oko daćby nam mogło.

Skutkiem, tego udokładnienia wzroku je s t to, że 
już spojrzeniem czujemy bryłowatość, wypukłość 
lub wklęsłość przedmiotów. Patrząc  jednem okiem, 
mamy przed sobą obraz taki, jakiby nam m ogła 
dać sztuka m alarska, gdyby sobie postaw iła za za­
danie niewolnicze trzym ania się natury. I  w tym po­
jedynczym  obrazie widzieliśmy wprawdzie, że przed­
mioty są wypukłe lub wklęsłe, że są bryłam i 
a nie kształtam i namalowanemi na płaszczyźnie, ale 
widzimy to tylko dla tego, że te przedm ioty mają 
światła i cienie, że mają perspektyw ę odpowiednią 
i naturalną, że dotykaniem  i wpatrywaniem  się 
obydwoma oczami, przywykliśm y pojmować, iż te 
cienie, ta perspektyw a ma wyrażać rzeczywistość 
i zgadza się z nią, ile to podobna. G dybyśm y j e ­
dnakże na czas dłuższy zostali pozbawieni możno­
ści używania jednego oka, gdybyśm y stracili w czę­
ści to przywyknienie, które się zrosło z nami i s ta ­
ło  naturą naszą, nieraz zapewne zdarzyćby nam się 
mogło, brać przedm ioty malowane za rzeczywiste, 
a nawet odw rotnie rzeczywiste za malowane. J e ­
dnoocy dość często popełniają tego rodzaju pom yłki.

M alarstwo, jako  sztuka oparta na perspektyw ie, 
zmuszona jednak  obrazy swoje przedstaw iać na je ­
dnej płaszczyźnie, i odnosi do jednego punktu  wi­
dzenia, choćby chciało najdoskonalej naśladować 
naturę, może nam dać obraz tylko taki, jak i je ­
dnem okiem widzimy. Tego stopienia się, zlania 
dwóch obrazów jednego widoku, zdjętych z dwóch 
punktów , nie dalszych od siebie jak  odległość dwóch 
źrenic, malarstwem  naśladować nie można, nigdy 
zatem choćby najdoskonalej namalowana bryła, nie 
może n a  w z r o k u . z u p e ł n y m ,  d z i a ł a j ą c y m  j e d n o c z e ­
śnie dwoma organami, wywrzeć wrażenia bryły, 
nigdy obraz namalowany nie będzie tak łudząco 
i wydatnie bryłow atym , jak  jest naprzykład obraz 
odbity przez zw ierciadło.

Patrząc na obraz malowany obojgiem oczu, czy 
też pojedynczemi, znajdujem y go zawsze tym sa ­
mym. Ze zmianą oka którem  nań spoglądam y, ż a ­
den nowy choćby najdrobniejszy szczegół się nie 
odsłoni, żaden nie zniknie. Z tąd w obojgu oczach 
naszych, obraz malowany przedstaw ia się tak  samo, 
a zlanie się dwóch jednakow ych obrazów, nie może 
wydać nic nowego i zupełniejszego ja k  obraz poje­
dynczy. Owszem jednem  okiem łatw iej nieraz oce­
nić całość i doskonałość szczegółów. Z tąd o b razy ’ 
malowane perspektyw ą i g rą  światła, dają nam 
wprawdzie odgadnąć, że wyobrażają bryły, nigdy 
jednak  zupełnego uroku nie wzbudzą tak dalece, 
żeby przypuścił iż są rzeczywistemi bryłam i.

Ze zwierciadłem  rzecz ma się zupełnie przeci­
wnie. Patrząc  w nie jednem  okiem, widzimy obraz 
różny od tego jak i spostrzegam y drugiem ,—różni­
ca je s t taką samą jak  w naturze, w oczach u trzym u­
jem y dwa obrazy różne, k tóre zlane z sobą, każą 
nam widzieć i czuć i pojmować aż do złudzenia 
wklęsłości, wypukłości, bryłowatość, perspektyw ę, 
wzajemny rozkład  w przestrzeni części obrazu, j a ­
ki mamy przed oczyma. M ylnem byłoby wszystide 
te  oddziaływania na nasz wzrok obrazów odbijają­
cych się w zwierciadle przypisywać ich ruchomości, 
gdyż patrząc w lustro z boku, tak, że sami siebie nie 
widzimy, i wówczas gdy w niem tylko same nieru­
chome przedm ioty się odbijają, doznajemy tego same-
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go wrażenia, tak samo każdą, wypukłości wklęsłość 
mamy uwydatnioną do złudzenia, że tylko świado­
mość iż w zwierciadło patrzymy od zupełnego 
omamienia się nas broni. ’)

Po tem cośmy powiedzieli, nie potrzebujemy już 
dowodzić, że żądać od malarstwa, ażeby tak dokła­
dnie naśladowało bryłowatość ciał, żeby istoty 
opatrzone złożonym z dwojga oczu,organem wzroku 
wziąść mogły obraz za rzeczywistość, byłoby to żą­
dać rzeczy niepodobnej do wykonania, a wierzyć, 
żeby kiedykolwiek obraz tak doskonały mógł 
istnieć, jest to wierzyć w niepodobieństwo.

Ptaki i inne zwierzęta nie mają szczególnego in­
stynktu ani organu, któryby je ostrzegał, że rzecz 
namalowana nie jest rzeczywistą. Złudzić je ła­
two—straszydła na wróble są tego dowodem, ale 
mają po dwoje oczu, .więc wziąść nie mogą płasz­
czyzny za bryłę. Obraz odbijający się w zwiercia­
dle, łudzi zarówno zwierzęta jak  ludzi.

Pozostaje nam teraz odpowiedzieć, jakim sposo­
bem owe dowcipne, chociaż wstrętne grzebienie, łu ­
dzić mogły chwilowo ludzi opatrzonych dwojgiem 
oczu. Cała tajemnica w tem leży, że nic bryłowatego 
nie wyobrażały. Grzebień łatwo może nie być grub­
szym od karty papieru, a powierzchnia jego zwłasz­
cza gdy przedziały między zębami zapełnione są 
brudem, jest tylko płaszczyzną. Na polu płasz­
czyzn wszelkie złudzenia są malarstwu dostępne, 
i w niczem się to niesprzeciwia prawom ostatecz­
nym, na które się powyżej powoływaliśmy.

Wszystkich tych uwag użyliśmy za wstęp, aże­
by objaśnić co są stereoskopy, i dla czego obrazy ja ­
kie w nich widzimy, zostają w takim stosunku do 
fotografii pojedynczych, jak  obraz widziany w zwier­
ciadle do odmalowanego na płótnie albo papierze.

Przypatrując się mniej uważnie kartce mieszczą­
cej widok stereoskopowy, możnaby powiedzieć, że 
to są dwie fotografie jednakowe: naklejone obok 
siebie, które jednak za włożeniem do pewnej skrzyn­
ki, rozdzielonej wewnątrz na dwie komórki; przed­
stawiają patrzącemu jednocześnie przez dwa szkła 
obraz innej zupełnie natury od obrazów pojedyn­
czych. Co jest przyczyną tej różnicy?...czy dwo­
istość fotografi? czy jaka tajemnicza własność skrzyn­
ki albo szkieł?... próżnobyśmy łamali sobie głowę.

’) W iedząc o tych wszystkich praw dach , zastanówmy się 
tylko czy noszenia szkiełek w jednem  oku, tak  modne i upo­
wszechnione przed niedawnym czasem, a poniekąd jeszcze i teraz, 
ma ja k ą  racjonalną podstawę?... Odpowiedz' na to  ła tw a  i pro- 
sta . Jedno  oko je s t niedostatecznem do patrzen ia, pojedyn­
czy organ widzenia nieuplastycznia nam tego co widzim y, 
posługiw anie się więc jednem  okiem, z wyjątkiem  tych oko­
liczności, gdzie dwóch użyó niepodobna, naprzykład  przy pa­
trzeniu przez lupę albo mikroskop, najoczywiściej nie ma sensu; 
uzbrajać jedno  oko szkiełkiem, aby z jego  pomocą mniej do­
k ładnie widzieć, niż dwoma nieuzbrojonemi, jes t to  śmieszność, 
do której tylko moda może dać pohop. Śmieszność ta byłaby do 
wybaczenia, gdyby całym  jej skutkiem  było to  tylko, że uzbroje­
ni w pojedyncze szkiełka eleganci, dziwne i wcale nieestetyczne 
nieraz grymasy z tw arzą wyprawiać m uszą, aby się szkiełko 
utrzym ało, i aby choć cokolwiek zobaczyć mogli. Używanie 
przecież jednego szkiełka, pociąga za sobą jeszcze gorsze skutki, 
bo psuje wzrok. O ba oczy nasze są na  to nam dane, żeby równe 
i jednoczesne oddaw ały nam przysługi, używanie jednego przy 
pozostawieniu drugiego w bezczynności, niszczyć musi ich natu­
ra lną  równowagę, i czynić je  powoli niezdolnemi do patrzenia ra­
zem. K to  sobie kupił parę b iałych rękawiczek i jed n ą  z nich 
nosi na ręku a drugą trzym a w kieszeni, ten po kilku dniach, 
gdyby obie w łożył na ręce, w yglądałby jak b y  się ubrał w nie­
parzyste rękawiczki. Coś zupełnie podobnego, lubo smutniej­
szego daleko, czekać może tych co d la fałszywej elegancji w pra­
wiają sobie w oczy pojedyncze szkiełka.

( Przyp. Autora.)

Przypatrzywszy się przecież bliżej widokom ste­
reoskopowym, dostrzeżemy pewną różnicę w foto­
grafiach obok siebie naklejonych. Są to obrazy nie 
też same, lecz prawie też same. Cała ich różnica 
polega na tem, że są zdjęte z różnych punktów wi­
dzenia, punktów o tyle oddalonych od siebie, o ile 
są oddalone źrenice ludzkie. W patrując się w te 
obrazy jednocześnie, doznajemy tego samego wra­
żenia, jakiego doznajemy zawsze patrząc na jaki 
przedmiot obydwoma oczami; dwa odbicia stapiają 
się, zlewają w jedno i dają nam obraz, w którym 
już nie płaszczyzny lecz przestrzenie, już nie per­
spektywę sztuczną, lecz naturalne bryły mamy 
przed sobą.

Tym sposobem sztuka rozwiązała zadanie do­
tychczas dla niej niepodobne.

Stereoskopy są wynalazkiem świeżym, mniej po­
dobno ocenionym jak na to zasługuje. Upowsze­
chniły sie dopiero od lat kilkunastu, i przez ten 
cźas żadnego nie zrobiły postępu. Czem były tem 
pozostały i zapewne pozostaną na długo, dla tego 
że poważna sztuka nie pomyślała się zająć nićmi, 
że stały się narzędziem w ręku spekulacji, która 
jedynie tylko o ich eksploatowaniu myśli. Zrobio­
no z nich zabawkę, co gorsza nawet, użyto ich do 
rozpowszechnienia obrazków brudnej i gorszącej 
treści. Na tej drodze naturalnie nie ma dla nich 
przyszłości. Być może przecież, że przyjdzie czas 
i na nie,—że uznane zostaną, mimo profanacji ja ­
kiej doznały, za jeden z najpiękniejszych i najdowcip­
niejszych wynalazków naszego wieku w dziedzinie optyki, 
i że jaki przedsiębierczy umysł zdoła je  udoskona­
lić i zastosować do godniejszych celów, niż dotąd 
były „ iy w.»e.

S A M O J E D Z I .
Samojedzi są narodem szczepu fińskiego, miesz­

kającym na samćj północy Rosji europejskiej, po­
między wielkiemi trzęsawiskami, od ujścia rzeki 
Mezeni, w Gubernji Archangielskiej, aż do rzeki 
Jenissej w Syberji. Już w X I wieku znani byli pod 
dzisiejszą nazwą w Jugorji, jak o tem wspomina 
najdawniejszy latopisiec ruski, Nestor. Jugorja by­
ła to późniejsza prowincja Dźwińska, należąca do 
Nowogrodzian. Po upadku Nowogrodu, wszystkie 
jego kraje, a wraz z nićmi i Samojedzka ziemia 
do państwa Ruskiego przyłączone zostały Sa­
mojedzi dzielą się na kilka pokoleń, mianowi­
cie na Iżemców, Kajbałów, Mutorów i Sojotów* 
w niczem prawie od siebie nie odróżniających się" 
Ludność ich przenosi 70,000 głów, obojej płci. Po 
większej części wyznają religję pogańską i trudnią 
się wyłącznie hodowaniem reniferów. Chrześcian 
pomiędzy nimi jest bardzo mało. Są oni wzrostu 
małego, ramiona mają szerokie, nogi krótkie, twarz 
okrągłą i płaską, oczy wąskie, włos czarny, bro­
dę rzadką. Z pozoru szorstcy, wejrzenia ponure­
go i przejmującego, lecz w rzeczy samej łagodni, 
lubiący spokój i uczciwość. Nie cierpią kłótni 
i zwady, chociaż zawsze prawie uzbrojeni są w łuk 
i strzały, włócznie albo nóż; niektórzy nawet po­
siadają broń palną od Rosjan nabytą. Język Sa- 
mojedów jest bardzo ubogi, twardy jeszcze i nie­
wykształcony, a o książkach i piśmiennictwie pra­
wie żadnego nie mają wyobrażenia, chociaż archi- 
mandryta Benjamin napisał dla nich gramatykę
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samojedzką. M ieszkania Samojedów podobne są, 
zupełnie do ju r t  lv ahnuck ich ; nazywają je mia- 
kan. U bierają się powszechnie w same tylko skó­
ry  reniferów, a za pokarm  używ ają mięsa z tychże 
zwierząt i ryb; lubią także bardzo tłuszcz z m or­
skich zwierząt. Chleba sami nie pieką, ale ku p u ­

j ą  go od Rosjan, jako też wódkę i tabakę. Tytoń 
zwykle żują.

Odznaczającem się zajęciem Samojedów jest rny- 
śliw stw o, i rzeczywiście w tej sztuce są oni wy­
bornymi. F u tram i z białych niedźwiedzi prowadzą 
obszerny handel, koncentrujący się szczególniej 
w mieście Obdorsku.

W ogóle mówiąc, b rak  jeszcze pomiędzy nimi 
pierwszych prom ieni cywilizacji, ale je s t nadzieja 
że i tam ona niedługo zabłyśnie, a swetn ożyw- 
czem światłem rozproszy tak bałwochwalskie prze­
sądy jak  i przyłączy ich do 
Ogólnej rodziny ludów  po­
stępujących naprzód przy 
pochodni nauki i prawdy.

Franciszek Graca.

ROZMAITOŚCI.
—  Wanda M ałecka. Przeci­

wności losu, o k tórych wspomiał 
Opiekun domowy z dnia 2/ j  i  P a ­
ździernika r. b . w N -rze  4 1 , zna­
lazły w W arszaw ie uderzający 
przykład  na osobie W andy M a­
łeckiej. Z dom u F ryzę , urodziła  
się w W arszawie, roku  1 8 0 0 .—
M łoda ośm nastoletnia kobieta, 
wyszedłszy za mąż za Klemensa 
M ałeckiego, zajm owała się wyda­
waniem pisem ka perjodycznegó, 
k tó re  dla b raku  funduszów na 
d ru k ,— w rękopiśm ie obiegało 
W arszaw ę. W ychodził ten  dzien­
niczek od dnia 3 M aja 181 8  do 
1 M aja 18 20 roku  pod tyłułem  
Domownik. N ie  dążąc za rozgło­
sem sławy, o b ra ła  za całą po ­
wszechność, swoją czytającą m at­
kę, b ra ta  i k ilka  p rzy jació łek___
A le B runo h rab ia  K iciński w swym 
,,T ygodniku  Po lsk im ” zaczął ob- 
znajm iać z je j pracam i obszerniejsze 
przedrukow yw ując w swem Roczniku artykuły  z je j Domo­
wnika. T o ośmieliło m łodąautorkę, że poczęła drukow ać 
ju ż  w piśm ie K icińskiego, k tó ry  je j tak ą  o tuchę dawało, 
artykuły  ze skrom nym  podpisem  „P uste łn iczk iz  ulicy W iej­
sk iej.” W ychodził w tedy Pustelnik z  Krakowskiego-Przedmie­
ścia, pod red ak c ją  W itow skiego i Pustelnik z  ulicy Pika- 
dylli, pod redakcją  Szeka. Słowem nazwa ta  była w mo­
dzie; W anda M ałecka ośm ielona przez K icińskiego i F ra n ­
ciszka Salezego Dm ochowskiego, poczęła sam a wydawać 
Bronisławę, pam iętn ik  Polek . T ego czasopism a wyszło ty l­
ko cztery  N um era, zaw ierające stronic 2 21 ; upaść m usia­
ło. N iezrażona tem wcale W anda M ałecka w la t kilka, ro ­
ku 18 2 8  ogłosiła Wandę, tygodnik  nadwiślański. W yszedł 
także jed en  tom tylko; jej mąż licząc zapewne i na spół- 
pracownictwo żony, począł ogłaszać także od 1-go K w ie­
tn ia  182 3 roku  Codziennik Polski, polityce, rolnictw u, han ­
dlowi i przem ysłowi poświęcony, lecz w ydał tylko kilka 
num erów.

T ance u Samojedów ido str. 899).

koło czytelników,

W idząc ja k  najdowodniej że dziennikarstw o nie idzie, 
W anda M ałecka poczęła tłóm aczyó z francuzkiego po w ię­
kszej części języka, różne powieści, ku  czemu podaw ał je j 
pom ocną rękę przez czas dość d ługi wydawca rom ansów  
W altera  Scotta , F ranciszek Salezy Dm ochow ski. P race  
M ałeckiej drukiem  ogłoszone są następujące: 1) W alerja  
czyli list G ustaw a L iner do E rn es ta  G. z dzieł barona 
K rtidener w W arszaw ie 182 2  tomów 2 . 2)  M atylda de 
R okety W alte r Skotta  182 6  tomów 2. 3) L alla  R ulcli, 
księżniczka m ogolska z Tom asza M oore, 1 8 2 6 , tomów 2. 
4) Pan dw óch-set wysp, rom ans poetyczny W alter Scotta  
182 6. 5 ) R ady dla m łodych dziew cząt, z Cam pan, 182 7. 
6) Am elia M ansfeld, pani C ottin , 182 7  tomów 4. 7) P o ­
wieści L orda B ajrona , 1 8 2 8 . 8) W spom nienia W łoch, 
A nglii i A m eryki, p rzek ład , 182 7 . 9) Rozrywki d la  do­
brych dzieci, 1 8 3 0 . 10) Co za powabny m łodzieniec, rom ans 
p. K ocka 1 8 4 1 . tomów 4. 11) P o jedynek  bez świadków

z Ja k o b a  B ibliofila, 1 8 4 5 , tomów 
2. 12) Człowiek i pieniądze, po­
wieść Souvestra, 1 8 4 5 , tomów 2. 
13 ) M aurycy R obert, pani D ach. 
1 8 4 5 . 13 ) E k ran , powieść tejże, 
1 8 4 6  tomów 2 ., 15) A rtu r, ro ­
m ans, 1 8 4 6 . tom ów 4.

W iele artykułów  W andy M ałe­
ckiej m ieściło się w Noworoczni- 
kach, jak o  to: w W ianku, w N ie­
zapominajkach K aro la  K orw ella, w 
Pierścionku Pauliny  Kraków; wiele 
też  tłum aczyła artykułów  do pism 
czasowych, do M agazynu Powsze­
chnego, do wydań F ranciszka S a ­
lezego Dm ochowskiego, co przez 
długi czas jedyny  środek utrzym a­
nia W andy M ałeckiej stanowiło.—  
Mimo tak  licznych czterdziesto- 
dwu letnich p rac  swoich na  polu 
piśm ienniczem , u m arła  w nędzy w 
W arszaw ie, dnia 2 2 P aździern ika  
18 6 0  roku . C órka je j także W an ­
da M ałecka, do tkn ię ta  nieuleczoną 
chorobą, doznaje w sparcia w swej 
nędzy, z ofiar dobroczyńców za p o ­
średnictw em  K u rje ra  W arszaw ­
skiego i K u rje ra  Codziennego.

—  Samuel Orgelbrand. P o d n o ­
simy w piśm ie naszem zasługi lu ­
dzi, k tórzy  w łasną a uczciwą p ra ­

cą wyjednali sobie niezależne stanowisko. Do rzędu takich 
w mieście naszem  należał niedawno zm arły księgarz  S a­
muel Orgelbrand, który  z niczego dorob ił się miljonowej 
fortuny. P o  skończeniu Szkoły Rabinów , poświęcił on się 
dawaniom  lekcji dzieciom swoich wyznawców. N astępnie 
przerzucił się na inne pole, i z małym  zapasowym  fundusi- 
kiem , założył księgareńkę antykw aryuszowską, najp rzód  na 
N ow iniarskiej, a następnie na Miodowej ulicy. T u  rzucił 
się d o  wydawnictwa powieści tłum aczonych z obcych j ę ­
zyków, na k tórych  dobrze w ychodził.— Z nając g u st pub li­
czności, wydawał potem  dzieła więcej serjo, a skończył 
na poważnej Elicyklopedji powszechnej w 28 T om ach wy­
danej. Z asługa więc jeg o  je s t  znakom ita i niedziw że od­
ważny i przedsiębierczy, wyszedł zwycięzko z przeciw no­
ściami losu, zostaw iając dzieciom swoim m iljonową fortunę. 
W idzieliśm y go nieraz pieszo roznoszącego swoje nak łady , 
p rzed  śm iercią jeździł swoją własną karetą . J a k a  to  od­
m iana losu, jeże li k to  usilnie zam iłuje uczciwą pracę!

----------CK,----------------------
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